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C odzienne O fia ro w a n ie  A posto ls tw a

Boskie Serce Jezusa ofiaruję Ci przez Niepokalane Serce Maryi 
wszystkie modlitwy, sprawy, prace i krzyże dnia dzisiejszego, 
jako wynagrodzenie za grzechy nasze. Łączę je z tymi za
miarami, w jakich Ty za nas ofiarowałeś się na krzyżu i nie
ustannie ofiarujesz się na ołtarzach całego świata. Ofiaruję 
Ci je za Kościół katolicki, za Ojca św. Piusa XI, a zwłaszcza 
na intencję miesięczną:

2ta pielęgniarzy tań zafionnyct jati i  świectiicś.



O pagię&Lenie uaszeęa kataCicyzMU
Fundam entem  m ate r ia ln e j potęgi państw a je s t  m oralne zdrow ie 

narodu. Zaś fundam entem  duchow ej i m oralne j k u ltu ry  w Po lsce 
był i je s t kato licyzm . To fak t, którego  n ik t n ie zaprzeczy, an i n ie  
zm ieni. Tak było u nas od roku 966 w  k tó rym  P o lska  p rzy ję ła  w ia rę  
ch rześc ijań ską , tak  je s t do dn ia dzisie jszego . Na tym  ch leb ie ducho
wym urósł duch po lsk i i państwo i naród.

Ja sn a  Góra stała  się  n ie ty lko  s to licą  kato licyzm u d la  m ilionów  
ludu , a le  i n a js iln ie jsz ą  i n iezn iszczalną opoką państwowości. W szak 
przeor K ordecki ośw iadczał posłom szw edzkim , że kró lem  jego je s t 
ty lko  Jan  K azim ierz, którem u naród  p rzysięgę złożył, a on złam ać 
je j  n ie może. G dy cała  P o lska  podeptała w łasną leg a ln ą  państwowość, 
to jed n a  Ja sn a  Góra stała  s ię  te j państwow ości obrońcą; K ordecki 
n ie ty lko  był przeorem , a le  bohaterem  państw a, obrońcą id e i p ań st
wowej.

A ksiąd z  S karga  był n ie  ty lko  kaznodz ie ją  kato lick iego  Kościoła, 
a le  i n a jm ędrszym  m ówcą po litycznym  i nauczycie lem  narodu. Z 
Boga tę m ądrość brał.

W szystk ie  kościo ły k a to lick ie  były  n iezdobytą w arow nią język a  
po lsk iego , k tórych  żadna n iew ola, żaden B ism arck , ni A puchtin  po
konać nie zdołał. Żadna szkoła, żaden  tea tr , żaden  in s ty tu t n ie oddał 
tak ich  usług językow i po lsk iem u, ja k  kościo ły k a to lick ie .

To też cała  m łodzież akad em icka , ta  e lita  narodu , p rzybyła 
na Ja sn ą  Górę i tu o św iadczyła u roczyście , że k a to lick a  w iara  je s t  
d la  n ie j m ądrośc ią  życ ia  i norm ą, według k tó re j urządzać będzie 
swe życ ie  osobiste, rodzinne, społeczne, naukow e i po lityczne. M ło
dzież n ie uznaje  po lskości p raw dziw ej bez kato licyzm u. I słusznie. 
Bo an i jeden  w ie lk i z przewodnich duchów P o lsk i, an i jeden  w ieszcz 
czy gen ia ln y  p isarz  n ie  w idział po lskości poza kato licyzm em . N awet 
Żerom ski w „Ludziach bezdom nych" ośw iadcza, iż „szybkość" postępu 
ludzk iego  za leży  od rozw alen ia  czynników , k tó re w poprzek się k ładą 
nauce G hrystusa".

To też dziwaczne je s t  ja k ie ś  pokolen ie patrio tów  bez Boga, 
ja k iś  nowotwór na c ie le  O jczyzny, ja k ie ś  isto ty  poronione, co w iszą 
w próżni oderw ane od podstaw  po lskości. O nich to mówi M ick iew icz :

„M ów isz: n iech sobie ludzie n ie k o ch a ją  Boga,
B yle im była cnota i O jczyzna droga.
G łupiec m ówi: niech sobie źródło w yschnie w górach.
B yleby mi p łynęła woda w m ie jsk ich  rurach".
Tak, polskość zdrowa i p raw dziw a op iera się  na kato licyzm ie . 

Z tego w niosek , że tak a  będzie ca ła  nasza k u ltu ra  duchowa, ja k i
będzie kato licyzm  po lsk i.

Ten nasz kato licyzm  ma w ie le  w ad i słabości. O dz iedziczyliśm y
go po o jcach , jak  z iem ię i język  razem  z opłatk iem  w ig ilijn ym  i
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ko lendam l, z ja jk ie m  św ięconym  i ze słom ianym  ogniem i form ułkam i. 
Ten kato licyzm  je s t  śp iący . Nowe poko len ie chce stw orzyć lep szy 
kato licyzm , jako  lep szy  fundam ent po lskości. D ajcie nam  zdrow y, 
rozum ny, ośw iecony, postępow y, czynny kato licyzm , k tó ryb y  zaw ażył 
na losach  narodu  i p row adził go do Boga. Nam P o lakom  n ie b rak  
zew nętrznych urządzeń  k a to lick ich , a le  b rak  nam  głębszej, w ew nętrznej 
k u ltu ry  k a to lic k ie j. I lu  w śród naszych in te ligen tów  przem yślało  i 
przetraw iło  w ew nętrzną treść  dogm atu k a to lick ieg o ? N ajw ięk szy d z i
s ia j  ż y ją c y  poeta po lsk i, Kjarol H ubert R ostw orow ski je s t  geniuszem  
Idei k a to lick ich , z n ich uczyn ił ośrodek całego swego m yś len ia  i n a 
tch n ien ia ; p rom ien iu je  tu  k u ltu ra  k a to lick a  w arcydz iełach  dram atu
0 w arto ści w szechśw iatow ej.

Idzie ku  nam  w ie lk ie  odrodzenie kato licyzm u . D latego jak  
m ilio n y  ludu  zw raca ją  oczy na n a jw ięk szą  w P o lsce  w ierzę jasn o 
gó rską , tak  ca ła  in te lig en c ja  po lska m usi zw racać uw agę na zachodni 
stok pagórka jasnogórsk iego , gdzie sto i w span iały  dom rek o lek cy jn y  
op. jezu itów , czy na dom y reko lekcy jn e  w ogóle, k tó rych  w P o lsce 
już  m am y sp o rą  liczbę. Te dom y cz ek a ją  na tych , co chcą poznać 
głęb ie j w iarę  ojców  swoich od wewnątrz. C zeka ją  na m iłośników  
sam otności, co p ragną duszę sw ą napełn ić św iatłem  z n ieb a . W ew nętrz
na treść  kato licyzm u stanow i pokarm  d la  dusz gen ia lnych  od 19-u 
w ieków , d la  filozofów , m y ś lic ie li, poetów,, artystów  i d z ia łaczy ; d a je  
n iezrów naną moc i siłę  do życ ia . Kto choć raz  odpraw ił rek o lek c je  
zam kn ięte , tego drugi raz  n am aw iać do nich n ie potrzeba. Ten doznał 
o b jaw ien ia  sił w yższych , ten był w lepszym  św iecie. Ten odbył podróż 
w zaśw iaty . W rócił innym .

T akich  p rzeżyć doznaliśm y w ciągu  trzech dni sam otnych roz
m yślań  w tym  błogosław ionym  częstochow skim  domu reko lekcy jn ym , 
gdyśm y w styczn iu  br. dum ali nad  przeznaczen iem  naszych  dusz. 
Grono in te lig en c ji złożone z adw okatów , sędziów , profesorów , in ż y 
n ierów  i so lidn ych  kupców , razem  dw adzieśc ia  przeszło osób łam ało 
ten  ch leb  boży i m odliło  s ię  korn ie i m ilczało , jak  na puste ln i. 
B ra liśm y w nasz w ykształcony rozum  prom ien ie z lepszego św iata. 
T ak p rzecie  czyn ił n a jw ięk szy  gen iusz, jak iego  P o lska  w ydała , M ic 
k iew icz  w R zym ie i w yznaw ał, że Bóg dopiero dał mu najw yższe 
św ia tło :

„K iedy rozum ne grom owładne czoło
Zgiąłem  przed Panem  ja k  chm urę przed słońcem ,
P an  je  wzniósł w niebo jako  tęczy koło 
I um alow ał prom ien i tysiącem ".

I nam  Bóg m alow ał czoła m yślące  p rom ien iam i, jak ich  n igd y  
jeszcze n ie doznaliśm y. Dom rek o lek cy jn y  to dom m yślen ia  k a to 
lick iego . Z że lazn ą  konsekw encją  podaw ane są p raw d y re lig ijn e
1 uczą m yśleć  po kato licku , czego m y P o lacy  n ie um iem y, bo nas, 
tego so lid n ie  n ie  uczono. Tam sp ec ja liśc i od życ ia  wewnętrznego 
podają tem aty  do rozm yślań  według m etody św. Ignacego Lo jo li.



Założycie] zakonu oo. jezu itów  to jeden  z na jw iększych  m istrzów  
życ ia  wewnętrznego w K ościele, stoi on w gronie tak ich  postaci, ja k  
św. A ugustyn , św. Tomasz z A kw inu, św. F ranc iszek  S a lezy , św. 
A lfons L iguori. W  n iepom ierny sposób um ie on p raw dy Boże dosto
sować do psycho logii każdego człow ieka; um ie podać rękę  każdem u 
i prow adzić do Boga. W  domu rek o lek cy jn ym  oduczym y się  k a to 
licyzm u trad ycy jn ego  i powierzchownego. To dom g im n as tyk i d la  
w ładz duszy. To p rzyb ytek  te j n ieb iań sk ie j, k a to lick ie i b ryg ad y , 
k tó rą  ksz tałc i d la  C hrystusa-W odza św. Ignacy. Ten o ficer w ojsk  
h iszpańsk ich , bohater P am p elun y ze strzaskan ą  nogą, naw rócony do 
Boga, s ta je  się  m istrzem  i psychologiem , k tó ry  budzi podziw  u 
na jw iększych  uczonych.

P rzez dom y reko lek cy jn e  pow inna p rze jść  cała k a to lick a  in te 
lig en c ja  P o lsk i. A w tedy w stąp i inne życ ie  w duszę naszego narodu . 
O tworzą się  oczy zdum ione. „M asz im ię, że ży jesz , a le ś  je s t  um arły". 
„Kto nie zb iera ze m ną, ten  rozprasza", mówi C hrystus. M asz sza ty  
in te ligen ta  na sobie, a le  w um yśle  pustka, b rak  ce lu  w życiu . Na 
zew nątrz e legan c ja  i szyk , a  w duszy nędza i ciem ność. Pytam,* 
co w arta  je s t  cała c yw iliz ac ja , k tó ra  ignoru je Boga uczącego i cho
dzącego po z iem i? Z m arn ieje sam a w sobie. K arze Bóg b rak iem  
praw dziw ego szczęścia ta k ą  in te ligen c ję . „Bo jakoż s ię  w yw in iem , 
je że li zan iedbam y tak  w ie lk iego  zbaw ien ia", mówi św. Paw eł.

Trzydniow e rek o lek c je  zam knięte , 12 rozm yślań  na różne te 
m aty , to d a je  szkołę. To w ie lk a  pracow nia ducha, kuźn ia charak terów . 
W d o m u  r e k o l e k c y j n y m  z d o b y w a  s i ę  n a j w y ż s z e  d o b r o  ż y w o t a ,  k t ó r e  
D a n t e  n a z y w a  „ p r z e b ó s t w i e n i e m  d u s z y " .  Jan  Sołdrow ski.

HOSTIO ŚW IĘ T A !

H o s t i o  ś w i ę t a !  B o ż e  u t a j o n y ,
O d z i a n y  w  c h l e b a  i w i n a  o s ł o n y ,
C y ś  m i ę d z y  n a m i ,  a m y  C i ę  n i e  z n a m y ,
‘C y ś  n a s z y m  Z b a w c ą ,  m y  C i ę  n i e  k o c h a m y ,
C y ś  Ż y c i e m  w i e c z n y m ,  m y  C i ę  n i e  p r a g n i e m y ,
C y ś  D r o g ą  na szą ,  m y  n ią  i ś ć  n i e  c h c e m y .

C y ś  Ś w ia t ł em ,  a ł e  m y  c i e m n o ś ć  w o l i m y ,
C y ś  D o b r e m ,  a  m y  o d  C i e b i e  s t r o n im y ,
C y ś  D r o g o w s k a z e m  o r a z  n a s z y m  C e l e m ,
C y ś  S z c z ę ś c i e m  n a s z y m  i W i e c z n y m  W e s e l e m !

A m y ?  o  lu d z k a  n ę d z o  i ś l e p o t o !
W patrzen i w  św ia ta  w ir, szał, b ru d  i b ło to ,
Ż y j e m y  j a k  t e  b e z m y ś l n e  m o t y lk i ,
C ylko d la  ziem i.... d la  ciała.... d la  chw ilk i.. Ks, M ateusz J e ż
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O bezbożnym 
komunizmie

Encyklika Papieża Piusa XI

1. P rzyo b iecan y  O dkup ic ie l Boży ro z jaśn ia  zaran ie  ludzkości.
I d latego  ufna n ad z ie ja  na lepsze czasy  nie jy lk o  łagodziła ża l za 
u traconym  „ra jem  rozkoszy", a le  tow arzyszyła też ludziom  w ich 
u c iąż liw e j i c ie rn is te j drodze, aż „gdy przyszło w ypełn ien ie czasu" 
ob jaw ił s ię  Zbawca i spełn ił owo gorące a długie oczekiw an ie. On 
to zapoczątkow ał nową cyw iliz ac ję , d la  w szystk ich  przeznaczoną n a 
rodów, cyw iliz ac ję  ch rześc ijań ską , p rzew yższa jącą  n ieskończen ie n iem al 
tę, k tórą w yb itn ie jsze  narody o siągnęły  z w ie lk im , trudem  i mozołem.

2. Sm utnym  następstw em  nieszczęsnego upadku A dam a była 
uc iąż liw ą w a lk a  z naporem  zła, spowodowana zmazą, grzechow a. N igdy 
też ów daw ny podstępny k u sic ie l n ie u staw ał w oszukiw aniu ludzi 
zwodnym i ob ietn icam i. D latego to w ciągu w ieków następow ały jedne 
w strząsy po drugich , aż doszło do obecnego przew rotu , k tó ry  praw ie 
w szędzie a lbo  już  s ię  sroży, albo poważną, stanow i groźbę, a gw ałto
w nością i rozm iaram i zd a je  się  p rzerastać  w szystko, co Kościół w 
daw n ie jszych  p rześladow an iach  p rzec ierp iał. Do tęgo stopn ia, że n a 
rody w p rze raża jącym  z n a jd u ją  s ię  n iebezp ieczeństw ie popadn ięcia 
na nowo w barbarzyństw o , okropn ie jsze jeszcze , an iże li to, w którym  
w iększa część św ia ta  znajdow ała się  przed p rzy jśc iem  Z baw iciela 
Bożego.

3. D o m yśliliśc ie  się  już  n iew ątp liw ie , C zcigodni B racia , o k tó rym  
to groźnym  m ów im y n iebezp ieczeństw ie ; m ianow icie o tak  zwanym  
bo lszew ick im  oraz bezbożnym  kom uniźm ie, k tó ry  w yraźn ie  dąży do 
tego, ab y  do szczętu zn iszczyć w sze lk i ład społeczny i podw ażyć 
sam e p odw aliny  k u ltu ry  ch rześc ijań sk ie j.
I. S tanow isko  K ościoła wobec kom unizm u. D aw niejsze orzeczen ia

4. W obec tak  groźnych usiłow ań Kościół k a to lick i an i n ie mógł 
m ilczeć, an i też n ie m ilczał. N ie m ilczała S to lic a  A posto lska u św ia
d am ia jąc  sobie jasno , że szczególnym  je j  posłannictw em  je s t obrona 
p raw dy, sp raw ied liw o śc i 5 w szystk ich  dóbr n ieśm ierte lnych , w zgar
dzonych i zw alczanych  przez sek tę  k o m u n i s t ó w ,  ju ż  wówczas, k ied y  
pewne koła w ykształconych  mężów św iadom ie dążyły  do rzekom ego 
w yzw olen ia k u ltu ry  i c yw iliz ac ji lu d zk ie j z pętów re lig ii i m oralności. 
P oprzedn icy  N asi uw ażali za swój obow iązek w yraz ić  w skazyw an ie 
na sku tk i, ja k ie  owo odch rześc ijan ien ie  społeczeństw a za sobą po cią
gnąć m usi. I tak  b łędy k o m u n i z m u  już  P oprzedn ik  N asz śp. P iu s  IX 
uroczyście  potęp ił, a  n astępn ie  w S y llab u s ie  d ek re t sw ój zatw ierdz ił.
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Tym i bowiem  w en cyk lice  „ Q u i  p l u r i b u s “ posługu je s ię  słow y: (N ależy 
tu ) ohydna a  sam em u praw u przyrodzonem u przeciw na nauka t. zw. 
k o m u n iz m u ,  k tó ra , gd yb y  s ię  ją  p rzy jęło , s ta łab y  się  zupełnie ru in a  
w szystk ich  praw , in s ty tu cy j i w łasności, a naw et społeczeństw a s a 
mego". P óźn ie j zaś inny z Poprzedn ików  N aszych, n ie śm ierte ln e j 
pom ięci Leon X III w en cyk lice  , ,Q u o d  A p o s t o l i c i  m u n e t i s " , tak im i 
w yraźnym i słowy też sam e o k reś lił b łęd y : „ ...śm ierte lną zarazę, p rze
n ik a ją c ą  do najgłębszych  kom órek społeczeństwa i n araża jącą  je  na 
pew ną zgubę". On też z w łaściw ą sobie .p rzen ik liw ośc ią  w ykazał, 
że ateizm  m as w te j epoce rozw oju techn ik i w ywodzi się  z ow ej 
filo zo fii, k tó ra  już  od daw na usiłow ała w nieść rozbrat m iędzy w iedzę 
i w iarę , m iędzy życ ie  i Kościół.

ORZECZENIA obecnego P o n tyfikatu

5. Także i M y w skazyw aliśm y w czasie  Naszego P o n tyfik a tu  
n ie jedn o kro tn ie  z tro ską  serdeczną na rosnące fa le  bezbożności, 'wzma
g a ją ce  s ię  w sposób p rze raża jący . K iedy w r. 1924 w róciła z R o sji 
M is ja  N asza, w ysłana tam  d la  n ie s ien ia  pomocy, w ypow iedzie liśm y 
s ię  przeciw  błędom  k o m u n i s t ó w  w osobnej a llo k u c ji, sk ierow anej 
do całego św ia ta  kato lick iego . A w en cyk lik ach : „ M i s e r e n t i s i m u s  
R e d e m p t o r " , „ Q u a d r a g e s i m o  A n n o“, „ C a r i t a t e  C h r i s t i ", „ A c e r b a  A n im i“ 
, ,D i l e c t i s s im i  N o b i s “ ogłosili u ro czysty  p ro test przeciw  p rześlado 
waniom ch rześc ijan , srożącym  się  tak  w R o sji, ja k  i w M eksyku , 
«  na końcu w H iszpan ii. Również n ie przebrzm iało jeszcze echo 
N aszych słów wygłoszonych w ub iegłym  roku czy  to z okaz ji o tw arcia 
w ystaw y św iatow ej p ra sy  k a to lick ie j, czy  to podczas au d ien c ji ud z ie 
lone j wygnańcom  z H iszpan ii, czy  też przez rad io  przed Bożym 
N arodzeniem . N awet n a jzaw z ię ts i wrogowie Kościoła, k tó rzy z M oskw y 
jako  ośrodka swego k ie ru ją  w a lk ą  przeciw  c yw iliz ac ji ch rześc ijań sk ie j 
n ieustannym i sw ym i atakam i, n ie słowy co praw da, a le  czynem  
św iadczą sam i o tym , że P ap iestw o  także w naszych czasach n ie  ty lko  
n igd y  n ie przestało  być n a jw iern ie jszym  stróżym  św iętości re lig ii 
ch rz eśc ijań sk ie j, a le  także częście j i sku teczn ie j n iż k tó ryko lw iek  
inny au to ry te t na ziem i w skazyw ało  na ogrom ne n iebezpieczeństw o, 
grożące ze strony k o m u n i s t ó w .

Nieodzowna potrzeba nowego uroczystego dokum entu

6. Mimo tych ojcowskich naszych upomnień kilkakroć powta
rzanych, któreście, Czcigodni Bracia, w tylu Listach Pasterskich, 
nawet wspólnych, podali do wiadomości wiernych, wyjaśniając je 
szczegółowo, niebezpieczeństwo, podsycane przez krecią robotę skrzęt
nych agitatorów, rośnie coraz więcej z dnia na dzień. Uważaliśmy 
przeto za swój obowiązek podnieść głos ponownie. Czynimy to we
dług zwyczaju Stolicy Apostolskiej, nauczycielki prawdy, za pośred
nictwem niniejszego uroczystego dokumentu. Czynimy to tym chętniej, 
iż taki dokument odpowiada pragnieniom całego świata katolickiego. 
Żywimy też nadzieję, że echo Naszego głosu dotrze do tych wszyst
kich, którzy wolni są od uprzedzeń i szczerego pragną dobra ludz
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kości. W  tym  przekonaniu um acn ia nas fak t, że przestrogi n asze 
zn a lazły  potw ierdzen ie w gorzkich owocach w ydanych  przez idee 
w yw rotow e; p rzepow iedziane przez Nas sku tk i albo mnoż^ się  już 
w  sposób zas tra sza jący  w k ra jach  przez wywrotowców opanow anych, 
albo też z ag raża ją  w szystk im  innym  narodom .

7. P rzeto  zam ierzam y ponownie w k ró tk ie j syn tez ie  w yłożyć 
z asad y  kom unizm u oraz jego m etody d z iałan ia , tak  ja k  się  p rz e jaw ia ją  
p rzede w szystk im  w  b o l s z e w i ź m i e .  Tym fałszyw ym  zasadom  i m eto
dom p rzec iw staw iam y św ie tlan ą  naukę K ościoła i jeszcze raz  z 
całym  nac isk iem  za lec im y w szystk im  owe środk i, dz ięk i któ rym  cyw i
liz a c ja  ch rześc ijań ska , jed yn a  p raw dziw a C iv itas hum ana, n ie ty lko  
n a jzup ełn ie j u strzec  się  może owej sza tań sk ie j zarazy , a le  także 
ku  dobru ca łe j ludzkości w znieść się  na coraz to w yższe stopnie ro z
w oju.

C. d. n.

N iech nam b ło g o 

s ław i i sp rzy ja  

w raz  

z Synem Swoim 

Panna M a ry ja .
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Z eąklu wzm aźad %ekolekegi§€ych
Bóg Stworzyciel

Bóg choć n a jszczęśliw szy  w posiadan iu  sw ej isto ty , w yszedł 
n ie jako  ze swego spoczynku. N ie m ogąc niczego nabyć d la  s ieb ie , 
gdyż w szystko  p osiada a niczego mu n ie b rak u je , chciał s ię  u d z ie lić  
n a  zew nątrz i dać ze swego bogactw a i ze sw ej pełni stworzeniom , 
k tó re  powołał z n icości przez sw ą moc n ieskończoną. S ta ł s ję  Bogiem 
Stw orzycie lem .

Tytuł ten, Jem u ty lko  w łaściw y, staw ia  nas w stosu-nku do tego 
N ajw yższego P an a naszego w isto tną i całko w itą  zależność. Isto tną 
t. zn. n ie może być in acze j, inny stosunek n ie je s t  do pom yślenia^ 
całko w itą , t. zn. we w szystk im , co m am y, je s te śm y  za leżn i od Boga. 
Bo m y pochodzim y od Boga, is tn ie jem y przez Boga, dz iałam y w Bogu. 
„Z N iego, przez N iego, i w  Nim je s t  w szystko", pow iada A postoł 
(R zym . 11, 36).

I. Pochodzim y od Boga. W  Bogu bowiem  ja , stworzenie,, 
m am  ostateczną p rzyczynę swego istn ien ia  i sw ój początek . Je stem  
od Boga n ie  jako b ym  o trzym ał ja k ą ś  cząstkę  is to ty  Bożej, a le  w tym  
znaczen iu , że Bóg przez sw ą n ieskończoną wszechm oc utw orzył m nie 
z niczego. Jak o  stw orzen ie jestem  od Boga, bo jestem  dziełem  Boga: 
dziełem  Jego  rozum u, k tó rym  m nie obm yślił, dziełem  m iłości Jego , 
k tó ra  ch c ia ła  mego is tn ien ia  i zaw yrokow ała o n im ; dziełem  Jego  
słowa, k tó re  m nie z n icości do b ytu  powołało.

J e ś l i  ś led z im y w stecz istn ien ie  każdego stw orzen ia , to z kon iecz
ności dochodzim y do chw ili, k tó ra  oznacza jego p oczątek  i poza k tó rą  
niczego już  n ie zn a jd u jem y. J a k  z te j n icości wyszło stw orzen ie? 
Ja k  w  tych  głębokich  ciem nościach  zap a liła  sig  pochodnia jego ż y c ia ?  
N ie nicość ten cud sp raw iła , bo nicość to ty lko  słowo bez tre śc i; p ie  
stw orzen ie też, bo ono w ted y  jeszcze n ie  istn iało . W ięc ty lk o  Ty, 
o Boże, m ogłeś b yć T w órcą! „P ow iedziałeś, i w szystko s ię  stało" 
(P s. 148, 5). R ozkazałeś i n atych m iast n iepo jętym  dziwem , całe 
stw orzen ie wyszło z n icości.

W szystko  w ięc od C ieb ie pochodzi, P an ie ; od C ieb ie w szystko , 
co is tn ie je , wzięło b yt, ruch i życ ie . To niebo z n iezliczonym  m nóst
wem  gw iazd  sw oich, ten ocean bez gran ic , k tó ry  zam ieszku ją  stw o
rzen ia  w szelk iego  ro d za ju , ta  z iem ia, na k tó re j życ ie  b u ja , ro zw ija jąc  
się  w tak  licznych  ob jaw ach , w szystko to przez C ieb ie  zostało u czy 
n ione, je s t  dziełem  rąk  Twoich. M o je ciało i n arząd y  jego Twoim, 
są  dziełem . Duszę, k tó ra  m yś li i dz iała , we m nie ,kto uczynił, je ś li  
n ie  tchn ien ie św ię tych  ust Twoich?

II. Is tn ie jem y przez Boga. R zem ieś ln ik  lub  a r ty s ta , k tó ry  
is tn ie jącem u  już drzewu lub  kam ien iow i nadał nowe k sz ta łty , opu
szcza swe dzieło, g d y  je  ukończył, a  ono mimo to is tn ie je  d a le j;
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bardzo  często  go naw et p rzeżyw a; je s t  w ięc zupełn ie u sun ięte  z pod 
jego  d z iałan ia . Tak je s t z dziełam i człow ieka, k tó ry  n ie  stw arza. 
K am ień, k tó ry  on ob rab ia , n ie  dostał od n iego bytu , m iał go ju ż  
poprzednio , d latego  też zachow uje ten b y t bez niego. C ałk iem  in a 
cze j je s t  z dziełam i Boga. A by n ie popadły znowu w n icość, z k tó re j 
je  Jego  w szechm ocna ręk a  w yw iodła, m uszą być przez Bożą rękę  
c ią g le  podtrzym yw ane. I je ś lib y  na jed n ą  chw ilkę odw rócił od nich 
sw e oblicze, n a tych m iast uczułyby, że życ ie  z nich u la ta j w róciłyby 
w  przepaść n icości. ,

D ziałan ie w ięc twórcze Boga rozc iąga s ię  na w szystk ie  chw ile , 
z k tó rych  istn ien ie  stw orzen ia s ię  sk łada . Bóg bez p rzerw y nas 
stw arza . Jego  tw órczy w yrok m usi obejm ow ać nasze istn ien ie  w całe j 
rozc iągłości jego  trw an ia .

T ak ted y , o m ój Boże, ja  je stem  jako b y  zaw ieszony nad p rze
p aśc ią  n ico śc i; tam  to zepchnąłby m ię n a tu ra ln y  b ieg m ojego m arnego 
is tn ien ia , gdyb y ręk a  Twoja m ię n ie zatrzym yw ała . A by m nie u n i
cestw ić , Ty n ie po trzebujesz w ym aw iać słow a, ja k  p rzy stw arzan iu ; 
w ysta rczy , żeby u stała  ta  Boska s iła  Twoja, k tó ra  m nie podtrzym u je 
i  żebyś cofnął w sp ie ra jącą  m ię rękę  T w oją: „A le gd y  Ty odw rócisz 
ob licze, zatrw ożą się  i w proch się  obrócą." (P s . 103, 29).

III. D ziałam y w Bogu. Oto d a lszy  stop ień  naszej całkow ite j 
zależnośc i od Boga, w ja k ie j  jak o  stw orzen ia zo sta jem y. N ie ty lko  
je stem  od Boga, i n ie  ty lk o  przez Boga is tn ie ję , a le  ta  w ładza 
dz iałan ia , k tó rą  Bóg we m nie włożył, n ie może być w ruch w praw iona, 
niczego dokonać n ie może, ja k  ty lk o  z pom ocą Boga.

W iara  św. m nie uczy, że tak  je s t w życ iu  nadprzyrodzonym , 
w stosunku do łask i Bożej, k tó ra  je s t n ieodzownym  w arunkiem  k aż 
dego praw dziw ie ch rześc ijań sk iego  uczynku. „Beze. m nie n ic uczynić 
n ie  m ożecie", zapew nia Z baw iciel. A postoł też uczy : „Bóg je s t  tym , 
k tó ry  sp raw u je  w was i chcen ie i w ykonan ie" (F il. 2, 13).

Rozum n ie m n ie j jasno  u kazu je  m i potrzebę pom ocy Bożej 
do dz iałan ia  naw et w czysto  n atu ra ln ym  porządku.

Poniew aż w k ażd e j chw ili naszego życ ia  za leżym y od d z iałan ia  
S tw órcy , trzeba, ab y  to działan ie obejm owało w szystko to, co je s t 
w nas i z nas, żeby p rzen ik a jąc  naszą n atu rę  objęło n ie ty lk o  j e j  
Istotę, a le  i sposób dz iałan ia , n ie ty lk o  w ładze, a le  i ich używ an ie, 
n ie  ty lko  s iłę , a le  i je j  stosow anie. Bóg n ie może nas stw orzyć, 
jak o  d z ia ła jących  n ieza leżn ie , przeto różnocześnie stw arza też sposób 
naszego dz iałan ia . K ażdy nasz uczynek je s t  zarazem  aktem  Boga 
i  ak tem  człow ieka: Boga, k tó ry  je s t  jego p ierw szą p rzyczyną i  czło
w ieka , przez którego go spełn ia.

P raw d ą w ięc je s t , o m ój Boże, że ja  n iczego n ie mogę |bez 
C ieb ie . W  Tobie i przez C ieb ie działam , a  m o ja w ładza dz ia łan ia , 
rą cze j do C ieb ie n iż do m nie należy .

N ajdz iw n ie jszym  zaś je s t to , że to dz iałan ie  Boże dopełn ia sie  
w e m nie w tak  d e lik a tn y , u k ry ty  sposób, że n ic  m i go w m o je j
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Św iadom ości n ie zd radza. P od legam  mu, n ie  odczuw ając go i z 
trudem  ty lko  przekonać m ogę sam  sieb ie , że działam  w n a jd o sko 
n a lsze j zależności.

*
Je ż e li Bóg je s t  S tw órcą w szechrzeczy, to je s t  też ich Panem, 

najw yższym . W szystko  do Niego n a leży  zupełn ie j jeszcze, n iż dzieło 
n a leży  do tego, k tó ry  je  obm yślił i w ykonał. „W  m ocy T w ojej 
w szystko  je s t  położone, Panem  w szystk ich  je s teś"  (Est. 13, 9—11).

Z głębi mego serca  uznaję , mój Boże, i uw ielb iam  Twą n a j
w yższą w ładzę nade m ną. Kocham tę w ładzę, poddaję  s ię  je j ,  
p rzy jm u ję  ją  z w sze lką  czcią . N ie m ogąc w n iedostatku  moim d ać  
C i żadnego dobra, z w dzięczności za to, co m am  z Twej dobroci 
n ieskończonej, chcę p rzyn ajm n ie j złożyć Ci hołd z tęgo, czym  jestem  
i  co posiadam . Z w iernym  sługą Twoim św. Ignacym  wołam : P rz y jm ij 
P an ie  w szystką  wolność m o ją . P rzy jm ij pam ięć i rozum  i w olę 
w szystką . C oko lw iek m am  i posiadam , Tyś m i to w szystko d arow ał; 
Tobie to w szystko zw racam  i zd a ję  zupełn ie na rz ąd y  w oli T w o jej, 
M iłość Tw oją ty lko  i łaskę T w oją m i d aru j, a będę dosyć bogatym , 
1 n iczego w ięce j n ie  żądam .

Czy czytałeś [uź „Sxdvatw a”?
E gzem plarze p ró b n e  w y sy ła ją : Ks. K s. S a lw a to r ia n ie , MikOłOw
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TiUeslęmm adstaw-ieme ce&olekąfim ♦
Rachunek sumienia

R ozw ażan ie . -  I. Boski Z baw iciel pow iada: „Nie m n iem ajc ie , 
żebym  przyszedł puszczać pokój na ziem ię, n ie przyszedłem  puszczać 
pokoju , a le  m iecz“ (M at. 10, 34). Życie nasze to bo jow anie. Kto 
chce prow adzić życ ie  cnotliw e, kto  s ię  chce zbaw ić i u św ięcić , m usi 
się  przygotow ać do te j w a lk i z n iep rzy jac ió łm i zbaw ien ia swego, 
m usi s ię  p rze jąć  n iep rze jed n an ą  n ien aw iśc ią  do grzechu , a w łaśnie 
ta  n ienaw iść  będzie  go pobudzała do bezustannej w a lk i, do zw y
cięsk iego  pokonania sw ych wrogów: „Z wycięzcy dam  pożyw ać z d rze
w a żyw ota, k tó re  je s t  w r a ju  Boga m ojego" (Ob. 2, 7).

W te j w alce z grzechem  w yśw iadczy duszy cenne usługi co
dzienny rachunek  sum ien ia , k tó ry  przed je j  okiem  odsłan ia w łasne 
je j n iedoskonałości, w ady i grzechy i pom aga duszy, że s ię  o rien 
tu je , w yznaje na p lacu  bo ju , o d k ryw a jąc  je j  zasadzk i wroga. Je ż e li 
gospodarz częśc ie j obchodzi sw o ją zagrodę, złodziej n ie  łatwo się  
do n ie j zakradn ie .

R achunek sum ien ia  prow adzi nas do praw dziw ego poznania 
sieb ie , do poznania sw o je j nędzy w szechstronnej, że je steśm y n icością  
1 grzechem  ty lko , że z sam ych sieb ie  n ic  uczyn ić n ie  zdołam y, 
ja k  rów nież do poznan ia naszych  nam iętności, skłonności i po
żąd liw ośc i, k tó re s ię  gn ieżdżą w sercu  i w yrząd za ją  nam  najw iększe  
szkody, bo są  p rzyczyną naszych  licznych  upadków  i grzechów.

Któż n ie w ie, ja k  w ażne w życiu  duchownym  je s t to poznanie 
s ieb ie ?  Znać dobrze s ieb ie , to już  połowa drogi do n ieba. Jed n ak  
w iększa część ludz i, ch rześc ijan , a  naw et osób duchow nych n ie  zna 
sieb ie . W szyscy p raw ie m ów ią: „Jestem  w ie lk im  grzeszn ik iem ", a le  
tak  m ó w i ć ,  a b yć  o tym  p r z e k o n a n y m ,  to n ie  jedno  i to samo. Do 
przekonan ia trzeba długiego b ad an ia  s ieb ie . — Św ięc i s ię  znali 
i  b y li  p rzekonan i, bo s ię  b ad a li. Św . F ranciszek  z A ssyżu spo tkaw szy 
pewnego razu  zbrodn iarza, którego na śm ierć prowadzono, rozpłakał 
s ię  i zaw ołał: „G dyby m nie ła ska Boża n ie pow strzym yw ała, byłbym  
gorszy od tego zbrodn iarza, byłbym  zdo lny do n a jo h yd n ie jsze j zb ro 
dni". —

Poznan ie s ieb ie  uczy nas pokory, uczy nas z pokorą i u f
nością  się  m odlić , bo je ż e li n ie znam y sw o je j nędzy, n ie  będziem y 
naw et odczuw ali potrzeby, ab y  s ię  m odlić . B ogaty w stydz i się  ż e 
b rać , a le  nędzarz, którem u głód dokucza, um ie w yc iągać  ręk ę  i 
żeb rać  o kaw ałek  ch leba.

P raw dziw e poznanie s ieb ie  uczy nas b yć w yrozum iałym i także 
d la  słabości d rugich  i w ad y  i ułom ności ich c ie rp liw ie  znosić, u razy 
chętn ie darow ać, n ie  po tęp iać nikogo a  s ieb ie  uw ażać za gorszego 
od najw iększego  naw et grzesżn ika.
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C odzienny rachunek sum ien ia  je s t  również jednym  z n a jp o 
tężn ie jszych  środków  do n ab yc ia  cnót i uśw ięcen ia swego życ ia . 
U trzym u je  bowiem  w duszy c iąg łe  zain teresow an ie postępem  w cnocie. 
R oztropny kup iec  prow adzi k s iążk i, w któ rych  skrzętn ie  zap isu je  i 
o b licza  sw oje dochody i rozchody, bo inaczej zbankrutow ałby w 
k ró tk im  czasie . P an  żąda od sługi dokładnego obrachow ania ze 
w szystk iego . Dusza m a rów nież swe gospodarstw o, w ładze i zm ysły 
są  je j  sługam i. N iech w ięc zdadzą dzienn ie spraw ozdan ie. Rozum 
pow in ien  s ię  obrachow ać z sw ych m yśli, czy n ie b y ły  próżne, złośliw e, 
n ieskrom ne, w ola n iech odpowie za sw oje chęci, p ragn ien ia  i uczynki, 
czy n ie było przekroczen ia p rzykazan ia  jak iego , zan iedban ia obo
w iązku . N iech zm ysły odpow iedzą, co przez dzień rob iły , czy oczy 
n ie  b yły  zbyt c iekaw e , czy język  n ie  pozw alał sobie na słowa k łam liw e, 
n iep rzysto jn e , uszczyp liw e, złośliw e, i tak  inne zm ysły i członki. 
Je ż e li w czym ś zaw in iły , n iech  ża łu ją  i p rzy rzek a ją  poprawę.

D zienny rachunek sum ien ia  u łatw i nareszc ie  rachunek sum ien ia 
przed spow iedzią św., a je ż e li je s t  połączony z serdecznym  i dosko
nałym  żalem , gładzi grzechy i b ę d z i e  n a j l e p s z y m  p r z y g o t o w a n i e m  
i  z a b e z p i e c z e n i e m  p r z e d  n a g l ą  i n i e s p o d z i e w a n ą  ś m i e r c i ą !

II. Rozróżniam y podw ójny rachunek sum ien ia : ogólny i szcze
gółowy.

P rzy  r a c h u n k u  o g ó l n y m  przechodzim y w szystk ie  nasze czyny, 
słow a i (myśli całego dnia' i b adam y się , czyśm y n ie  zaw in ili w czym ś 
'w zględem  Boga, b liźn iego lub  też s ieb ie  sam ego.

Zaś rachunek s u m i e n i a  s z c z e g ó ł o w y ,  to rachunek n ie ze w szyst
k ich  błędów i w ad, lecz z jednego  poszczególnego punktu, a  m iano
w icie  albo  z w ady, k tó rą  p ragn iem y usunąć i z  n ie j s ię  popraw ię, 
np. z gniewu, n iec ierp liw o śc i, p lo tkarstw a itp ., lub z cnoty, k tó ra  
ch cem y nabyć, jak  np. ducha skup ien ia , chodzenia w obecności Bożej, 
u św ięcan ia  sw ych czynności dobrą in ten c ją , cichego i łagodnego 
usposobien ia itp . N iepodobna bowiem  odrazu popraw ić s ię  z w szyst
k ich  w ad, lub  nabyć w szystk ie  cnoty. W  tym  w łaśn ie tkw i cała s iła  
i skuteczność rachunku szczegółowego, że wrogów rozdz ie lam y i poko- 
now ujem y ich jed n ego  po drugim .

Kto się  w ięc ćw iczy w tym  rachunku go rliw ie  i w ytrw a le , 
w ie le  osiągn ie ko rzyśc i i uczyni w ie lk i postęp w cnocie. L iczba 
błędów  i w ad jego zm n iejszy się , powoli będzie tych  w ad coraz 
m n ie j, a  w końcu zn ikną zupełnie. Tomasz a K empis mówi w N a
śladow an iu  C h rystu sa : „G dybyśm y co roku jed n ą  p rzyn ajm n ie j w adę 
z sieb ie  w yko rzen ili, w krótce s ta lib y śm y  się  doskonałym i ludźm i" 
(k s . I, r. 11). Ben jam in  F ran k lin , p ro testan t, sam  przyszedł n a  ten 
pom ysł, rob ić rachunek szczegółowy i pow iada, że w łaśnie te j p rak 
ty ce  zaw dzięcza szczęście swego życ ia , po leca go też u s iln ie  innym , 
a b y  się  s ta li również szczęśliw ym i ja k  on. W ie lk i podagog F oerster 
za leca  rachunek szczegółówy jak o  środek w ychow ania dziec i i  m ło
dzieży. Z a leca ją  go przede w szystk im  w szyscy n au czyc ie le  życ ia  du
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chownego, dobrzy i m ądrzy k ierow n icy dusz. Św . Ignacy p rzyp isyw ał 
te j p rak tyce  n iezm ierne znaczenie. Sam  po do jśc iu  naw et do n ad 
zw ycza jn e j doskonałości, zachow yw ał ją  ja k  n a jw ie rn ie j. G dy um arł 
znaleziono pod jego poduszką m ała  książeczkę, w  k tó rej zap isyw ał 
sw e u p ad k i aż do ostatn iego  dn ia swego życia .

A by z .w iększym  pożytk iem  odbyć fen rachunek, n a leży  w po
rozum ien iu  ze sw ym  spow iedn ik iem  lub k ierow n ik iem  duszy dokładn ie 
o k reś lić  przedm iot, m ianow icie w adę, z k tó re j p ragn iem y się  popraw ić, 
lub  cnotę, k tó rą  n ab yć  chcem y. W ybór ten  pow inien b yć uczyniony 
zc szczerym  i gorącym  pragn ien iem  osiągn ięcia  tego, co zam ierzam y. 
Rano w sta jąc  n a leży  przypom nieć sobie przedm iot obrany , uczyn ić 
m ocne postanow ien ie i p rosić o łaskę gorliw ego czuw ania nad sobą 
w c iągu  dn ia całego. - W ieczorem  zaś zbadam  się  i po liczę, iile 
ra z y  upadłem  w ten  błąd , lub i le  ra z y  w ykonałem  ak t obranej cnoty . 
L iczbę upadków  lub aktów  cnoty każdego dn ia po leca się  zap isyw ać 
w przeznaczonej na to książeczce i w ten sposób można porów nyw ać 
k ażd y  dzień z poprzednim , tyd z ień  z tygodniem , m ies iąc  z m iesiącem , 
ab y  s ię  przekonać, czy  s ię  rob i postępy, czy li czy liczb a  upadków  
je s t  co raz m n ie jsza , a  odw rotn ie liczba aktów  cnoty coraz w iększa.

Z a s t o s o w a n i e :  „G dybyśm y sam ych  sieb ie  sąd z ili, n ie  b y lib yśm y 
sąd zen i"  (I . Kor. 11, 31), p isze św. Paw eł. S ąd źm y się  codzienn ie 
w  rachunku sum ien ia , a n ie  będziem y m u sie li s ię  obaw iać sądu  Bożego. 
W ieczorem  w ięc  przed udan iem  s ię  na spoczynek, u k lęk n ij, wstaw  
s ię  w  obecności Bożej i pom yśl, że w te j nocy m ożesz um rzeć i 
Stanąć przed sądem  Boga. N astępn ie zrób choć k ró tk i rachunek 
sum ien ia , bodaj przez dw ie lub  trz y  m inuty . W  tym  ce lu  p rzypom n ij 
sob ie m ie jsca , gdzie p rzebyw ałeś, osoby, z k tó rym i obcow ałeś, uczynk i, 
k tó re spełn iłeś. Je ż e li w  czym  zaw in iłeś i Boga ob raz iłeś, uczyń 
go rący  ak t ża lu . C zy tak  codzienn ie po stęp u jesz? A je ż e li c i z a leży  
na  postęp ie w cnocie i p ragn iesz szczerze popraw ić s ię  ze sw ych 
w ad , czy  p rak tyk u je sz  także rachunek  szczegółow y?

K s .  A l f r e d  G ra b o w sk i .

O fiary na  Ńościół Najśw. S er ca  Z baw iciela  
w  Trzebini z łoż y li:

M a rta  Szyja z ł 2,50 —  Józefa  G ó rn ik  z ł 1,50 —  Leokad ia  
Hetm ańska z ł 1,00 —  Izyd o r K aflińsk i z ł 1,00 —  A nna  Pochopie- 
n iów na  z ł 1,00 —  Ju lian  Jankiew icz z ł 1,50 —  K. W in n icka  z ł 1,00 
Em ilia Z a jd a  z ł 2,70 —  Lucia Sarach z ł 2,70 —  K a ro lina  M ad e jo w a  
z ł 5,00 —  Edw ard  Szefczyk z ł 1,50 —  Ja d w ig a  C hrzqstow ska z ł 2,00

O fiary na Dom Re/foleficyjny w Trzebini złożyli:
Sabina Lachowska z ł 5,00 —  Józefa G ó rn ik  z ł 1,50.
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Uieca a JU&mie sos.
Losem wspólnym wszystkiego, co tworzy człowiek — to zniko- 

f niość i przejściowość. Taki sam los przypadł przedmiotowi dziś
niem al pierwszej użyteczności, jak im  się stała książka. Istna powódź 
książek przelewa się dzisiaj po półkach i ladach księgarskich . P o ja
w iają się one masowo, a żywot ich różny i zależnie od wartości. 
Jedne na chwilkę zabłysną mdłym św iatełkiem  i n ikną bez śladu, 
tak jak  nagle się okazały. Inne długo krążą z rąk do rąk , z domu 
do domu, niosąc wszędy pokarm d la ludzkiego umysłu i serca. 
Lecz ostatecznie wspólny los czeka każdą książkę, zarówno wartoś
ciową jak  i tę mało wartą, na półkach stare j bib lioteki. F iguru ją jch 
tam całe szeregi, wygnane i odrzucone wirem życia jako . przesta
rzałe i niepotrzebne.

Jedna tylko na św iecie książka nie przeszła te j .zwykłej ko lei. 
Choć stara i dawna, bo pochodząca z przed la t tysięcy, krąży ona 
ustawicznie w m ilionach egzem plarzy wśród ludzi. Doczekała się 
setek tysięcy  wydań i tłumaczeń na wszystkie język i św iata, a w.pły- 
wem swym ogarnęła całą ku lę  ziemską. O innych sławnych w swoim 
czasie książkach, już ani słychu, a  ona, rzecz dziwna, c iągle znaj
du je m ilionowe rzesze czytelników . C iągle aktualna i nowa. C iągle 

' in teresu jąca i potrzebna. Książką tą  je st Pismo św., czyli B iblia.
Dlatego nazywam y tę księgę św iętą, pismem świętym . Bo po pierwsze 
autorem je j je st sam Bóg. Po wtóre treść je j je st św ięta, bo zaw iera 
ona naukę przez Boga objawioną, która je st prawdą wieczną i  n a j
wyższą. Stąd Pismo św. je s t i będzie zawsze książką na czasie, 
wiecznie aktualną i potrzebną.
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N iejeden  sp y ta  m oże: co to w łaśc iw ie  znaczy, że autorem
P ism a św. je s t  sam  Bóg? C zyżby Bóg sam  osobiście je  n ap isa ł?  N ie, 
n ie  n a leży  uw ażać Boga za au to ra w tym  ścisłym  i dosłownym  zn a
czen iu . R ozum iem y to szerze j. Bóg je s t  autorem  P ism a św. o ty le , 
że przez natchn ien ie czy li przez pew ien duchow y wpływ na rozum 
i wolę św iętych  p isa rzy  b ib lijn ych , podał im  pewne p raw dy i m yśli, 
k tó re oni w sposób sobie w łaściw y z ap isa li w księg i.

P ism o św. sk ład a  się  z 75-iu tak ich  ksiąg, Z nich 45 n a leżą  
do S tarego  P rzym ierza  i o p o w iad a ją  o dz ie jach  ludzkości, a  o d z ie 
jach  narodu iz rae lsk iego  w szczegó lności, od początku św ia ta  aż 
do p rzy jśc ia  M esja sza  Jezu sa  C hrystusa . D alsze 27 k s iąg  tw orzą 
Nowy T estam ent i o pow iadają  o życ iu  P . Jezu sa  i o początkach 
K ościoła. W  opow iadan iu  P ism a św. z aw ie ra ją  się , ja k  już w yżej 
wspom niano, p raw d y re lig ijn e  ludziom  przez Boga objaw ione. P raw d y 
te zaś są  tego rodza ju , że naszym  ludzk im  rozum em  n igdy 
byśm y ich wogóle poznać n ie zdołali. Bo chociaż każd y  z nas patrząc 
na w szechśw iat, może z jego  w span iałości poznać, że je s t Bóg, k tó ry  
to w szystko z niczego stw orzył, a le  jak że  to poznanie je s t n iedoskonałe, 
p rzypatrzm y się  do czego doszli ci w ie lce  pogańscy m ęd rcy  i filo zo 
fow ie, pozostaw ieni sam em u swem u rozum owi, a n ie ośw iecen i Bożym 
ob jaw ien iem . A duch ludzkośc i żąda i dom aga się p raw dy. Żąda 
odpow iedzi, choćby na to podstawow e zagadn ien ie  ludzkiego  życ ia ; 
skąd  w ysz liśm y i dokąd  id z iem y? Na te w szystk ie  ważne p y tan ia  
odpow iedział sam  Bóg w swoim  ob jaw ien iu , w sposób ja sn y  i m a je 
statyczny. O b jaw ien ie zaś Boże zaw iera się  w dwu źródłach ; w 
P iśm ie  św. i w tra d y c ji ko śc ie ln e j. Teraz rozum iem y ważność i zna
czen ie P ism a św. w życiu  ch rześc ijan ina. R ozum iem y też ta jem n icę  
jego ustaw icznej ak tua ln o śc i. J e s t  ono, ja k  s ię  p iękn ie  w yraża  św. G rze
gorz W ie lk i: listem  W szechm ogącego Boga do swego stw orzenia. 
Je s t  ono drogow skazem , w edług którego o rien tow ały s ię  ku  w iecznem u 
celow i, całe poko len ia m ężnych ch rześc ijan  daw nych w ieków. A 
d z is ia j P ism o św. w cale  n ie  strac iło  na sw ym  znaczeniu, a le  owszem 
doniosłość jego się  podniosła wobec tych  c iągłych  ataków  n iep rzy 
jac ió ł p raw dy C hrystusow ej. W szędzie, a  w naszym  k ra ju  szczególn ie, 
d a je  się  odczuć konieczność zaznajom ien ia  szerok ich  kół w iernych  
z tym i czcigodnym i św ię tym i księgam i, z k tó rych  k a r t p rzem aw ia 
do każdego w m a jes ta tyczn e j form ie sam a odw ieczna P raw d a . Tej 
też po trzeb ie czyn iąc  zadość n iedaw no o db yty  z jazd  b ib listów  w K ra
kow ie, uchw alił dokonać nowego przekładu  P ism a św. na język  po lsk i. 
Ten sam  w zgląd  na ogólną potrzebę rozpow szechnien ia P ism a św. w 
naszym  k ra ju , zm usił w ydaw nictw o „ S a lv a to ra“ do w yd an ia  cz te
rech  E w angelii, części P ism a św. d la  każdego k a to lik a  n a jp o trzeb n ie j
sze j. —

D la obudzen ia też zrozum ien ia d la  P ism a św. w śród szerokich  
rzesz kato lików , po tych  k ilk u  uw agach o P iśm ie  św. w dalszych  
num erach  p rzyp atrzym y się  b liże j i  do kładn ie j poszczególnym  jego 
częściom  tak  S tarego  jak  i Nowego T estam entu. K. K.
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Z Jłalski i ze sw ata
WATYKAN A POLSKA

Dnia 20 m aja br. o godz. 12,30 Pan Prezydent Rzeczypospolitej', 
prof. Ignacy Mościcki przyj'ął na Zamku Królewskim JE. Ks. A rcy
biskupa F ilipa Cortesi, Nuncj'usza Apostolskiego, który złożył swe 
listy  uw ierzytelniające. Nuncjusz Apostolski udał się z pałacu nunc
jatury na Zamek w towarzystwie dyrektora protokółu m inistra pełno
mocnego Karola Romera samochodem Pana Prezydenta Rzeczypos
politej, poprzedzonym przez trębaczy na białych koniach 5 otoczonym 
eskortą szwadronu szwoleżerów. W następnym samochodzie jechał 
radca Nuncjatury mgr. dr A lfred Pacini wraz z adiutantem Prezy
denta Rzeczypospolitej kpt. Hartmanem.

W sali tronowej wyszedł na spotkanie Nuncjusza apostolskiego 
podsekretarz stanu w M inisterstw ie Spraw Zagranicznych hr. Szembek. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej oczekiwał Księdza Nuncjusza w sali 
rycersk iej w otoczeniu wicepremiera inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
m inistra opieki społecznej p. M ariana Zyndram Kościałkowskiego, 
m inistra poczt i telegrafów Emila Kalińskiego oraz domu cywilnego 
i wojskowego i ks. kapelana Humpoli.

Wprowadzony do sali rycersk iej przez dyrektora protokułu 
i przedstawiony Panu Prezydentowi JE. Ks. Arcybiskup F ilip  Cortesi 
wygłosił następujące przemówienie:1

Panie P rezydencie! Mam zaszczyt wręczyć Panu Prezydentowi 
listy , którymi Jego Świątobliwość Pius XI zechciał uw ierzytelnić 
mnie przy W aszej Ekscelencji w charakterze Nuncjusza Apostolskiego.

W te j uroczystej chwili moje spojrzenie i moje serce zwracają 
się z uczuciem podziwu i pełnej szacunku sym patii ku temu szlachet-
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nemu i rycersk iem u  narodow i, k tó ry  od zaran ia  sw ych dzie jów  aż 
do naszych dni, odznaczał się  głębokim  przyw iązan iem  do re lig ii  k a to 
l ic k ie j i go rącym  patrio tyzm em , n ie  osłabionym  n iczym  w ciągu  d łu
gich w ieków , naw et podczas n a jb o leśn ie jszych  p rze jść . R e lig ia  i O j
czyzna, dw ie m iłości i dw a św ia tła , k tó re  o k ry ły  P o lsk ę  chw ałą na 
w iek i w h is to rii bohaterstw a, św iętości i c yw iliz ac ji ch rz eśc ijań sk ie j, 
sp raw iły , iż stała  s ię  ona s iln ą  i n ieug iętą  w w ierze w swe n ie 
śm ierte ln e przeznaczen ie, rów ną sobie we w span iałym  tr ium fie  sw ej 
n iepod ległości p o litycznej.

W idz im y ją  te raz  w olną, w ko rzystan iu  ze sw ei suw erenności, 
pełna m łodości i entuzjazm u. iak  odw ażnie p rzyk ład a sie  do płodnego 
dzieła pokoju , ja k  czyn i znakom ite postępy we w szystk ich  dziedzinach  
dz iała lnośc i lu d zk ie j, ja k  z o tw artą — na potrzeby i p rob lem y ch w ili 
b ieżące j - duszą oraz na naukę K ościoła s ta je  s ię  coraz b ard z ie j 
zdo lną w ypełn ić m is ję  h isto ryczną, k tó re j zaw dzięcza p iękn y  ty tu ł 
„przedm urza ch rześc ijań stw a".

Czyż n ie  było zrządzen iem  O patrzności, że p ierw szy N uncjusz 
A posto lsk i w W arszaw ie , pobłogosław iw szy p ierw szym  krokom  odro 
dzonej P o lsk i, został papieżem  P iusem  XI i n ie  p rzestał z w ysokości 
p o tyfika tu  rzym skiego  obserwować z zain teresow an iem  i uczuciem  
ojcow sk im  je j  d a lszy  rozwój. W  tych  dn iach O jciec św. pozw ala 
nam  m ieć n ad z ie ję , o k ryc ia  n a jw yższą  chw ałą jed n ego  z znakom itych  
synów P o lsk i, apostoła i m ęczenn ika w iarv  k a to lic k ie j, p rom ien iu ją ,' 
cego na n ieb ioskłon ie K ościoła i O jczyzny jako  gn iazda p ierw szej 
w ie lkośc i, b ędąca zadatk iem  łask  i dobrodzie jstw  Boskich.

Zapewne, iż  c ieszy  m nie, że mogę to tw ie rd z ić : ten naród  
w ierzący  w jego roztropne rząd y , zdał sob ie sp raw ę  z c a łe j doniosłości 
tego opatrznościowego fak tu , w zm acn ia jąc  w gzły m iłości i  w ia ry  ze 
S to lic ą  P io trow a, na k tó rą  sp o g ląd a ją , jak o  na n iezn iszczalne św iatło , 
św iecące na górze św ię te j, ab y  prow adzić lud  drogą zbaw ien ia  i po
koju.

K rzew ić serdeczne stosunki, k tó re  tak  szczęśliw ie  is tn ie ją  m iędzy 
P o lsk ą  i S to lic ą  A posto lską, um acn iać re lig ię  k a to lick ą  i rozc iągnąć 
je j  dobroczynny w pływ  na ca łą  R zeczpospolitą , ab y  uczyn ić ją  B ar
dz ie j szczęśliw ą — zawsze w gran icach  konkordatu  — oto m is ją , 
k tó rą  spodziew am  s ię  w ypełn ić p rzy  pom ocy Boga i łaskaw ym  po
p arc iu  W asze j E kscelencji.

N iech ta  u roczysta  chw ila  bedzie  d la  m n ie  o k az ja  d la  p rze
kazan ia  W asze j E ksce len c ji, jego rządow i i całe j P o lsce  aposto lsk iego  
błogosław ieństw a, k tó re  O jc iec  św. u d z ie la  W am  z całego se rca , a  do 
którego ja  pozw alam  sobie dołączyć m o je  życzen ie coraz w iększego 
szczęścia d la  O jczyzny P o lsk ie j i  osobistego pow odzenia W asze j 
E ksce lencji i św ietnych  członków jego  rządu .

Po odebran iu  z rąk  N uncjusza listów  w ierzyte ln ych , P an  P re 
zyden t R zeczypospo lite j odpow iedział n astęp u jącym i słow y:

„K sięże N uncjuszu ! P rz y jm u jąc  pism o O jca  św., u w ierzy te l
n ia ją ce  W aszą E kscelencję  p rzy M o je j O sobie w ch arak terze  N uncjusza
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A posto lsk iego , pragnę w yraz ić  m o ją  w dzięczność Jego Św iątob liw ości 
za dokonanie w yboru na to stanow isko tak  w ybitnego dyp lom aty , k tó 
rego d ługo letn ia k a r ie ra  m usia ła  — z ca łą  pew nością — w zbogacić 
o n iezrów nane dośw iadczen ie w dz iedz in ie  k rzew ien ia  harm on ijnych  
stosunków  m iędzy Kościołem  a Państw em .

W ielow iekow a tra d y c ja  p rzy jaznych  stosunków  m iędzy P o lsk ą  
a  S to lic ą  A posto lską sp rzy ja , K sięże N uncjuszu, Twojem u zadan iu . 
M ogę C ię zapew nić, że d la  Twej m is ji, tak  ja k  j ą  p rzedstaw iłeś w 
Twoim w zniosłym  przem ów ien iu , zn a jdz iesz  u nas n ależne zrozum ienie. 
P o lsk a  bowiem  J e s t  śc iś le  zw iązana z c y w iliz a c ją  ch rześc ijań ską  a  zn a
jom ość w artości w zniesionych przez tę  c yw iliz ac ję  u ła tw ia  J e j  w ybór 
dróg postępow ania w kształtow an iu  swego życ ia  państwowego, spo
łecznego i re lig ijn ego .

N iezłomne w obronie w łasnych in teresów  Państw o P o lsk ie  p a 
m ię ta  rów nież o obow iązkach, k tó re d z ie li w raz ze w szystk im i n aro 
dam i cyw ilizow anym i. W  dziedzin ie  obrony c yw iliz a c ji p rzed  m ogą
cym i je j  grozić n iebezp ieczeństw am i liczę , że kato licyzm , k tó ry  je s t  
re lig ią  w iększości N arodu, p rzyczyn i s ię  rów nież i ze sw ej strony 
do w zm ożenia odporności społeczeństw a drogą w yrab ian ia  siln ych  
ch arak teró w  i poczucia odpow iedzialności.

eK o/p  l i c & Ą i a  

-ptz&yj.dto&na.

161



Państw o P o lsk ie  w pełni docenia znaczen ie re lig ii  k a to lick ie j 
w ogólnym  życiu  k ra ju . Dało i d a je  tem u n iezliczone dowody. Kon
sty tu c ja  stw ierdza, iż w yznan ie rzym sk o -kato lick ie  za jm u je  naczelne 
stanow isko w P aństw ie . W  w ykonan iu  konkordatu  ze S to lic ą  A po
sto lsk ą  R ząd R zeczypospo lite j k ładzie  n a jlep szą  sw ą w olę i ,  w m iarę 
sw ych upraw nień , s ta ra  s ię  zapew nić Kościołowi m aksim um  m ożli
w ości rozwojowych. W ie lce  też doceniam , K sięże N uncjuszu, iż 
rozum iesz ja k  w ie lk ie  znaczen ie może m ieć pow odzenie Iw e j m is ji 
w P o lsce  d la  odpow iedniego w yko rzystan ia  obecnych m ożliw ości d la 
dobra K ościoła i R zeczypospo lite j. Je s tem  głęboko przekonany, że 
w yw iążesz s ię  ze swoich zadań ja k  n a jle p ie j, oraz że Twoja gotowość 
o p arc ia  stosunków  m iędzy K ościołem a P aństw em  na rzeczyw iste j 
w spó łp racy sp rzy ja ć  będzie T w ojej m is ji, w w ykonan iu  k tó re j — 
m iło M i je s t  móc C ię zapew nić — m ożesz liczyć  na M oje poparc ie  
oraz na w spółdziałan ie R ządu R zeczypospo lite j.

D zięku jąc O jcu  Św iętem u za błogosław ieństw o aposto lsk ie , k tó re 
raczył przekazać, proszę C ieb ie , K sięże N uncjuszu, byś był w yraz ic ie lem  
M oich synow skich  uczuć wobec Jego  Św iątob liw ośc i P iu sa  XI, którego 
dow ody p rzy jaźn i d la  P o lsk i pozo sta ją  n ieza ta rte  w spom nien ia oraz 
uczucie, w dzięcznego p rzyw iązan ia  całego N arodu.

Po skończeniu części o fic ja ln e j au d ien c ji P an  P rezyd en t R. P . 
u d z ie lił  JE . Ks. N uncjuszow i pryw atnego  posłuchan ia w gab inecie 
m arm urow ym .

Po w y jśc iu  orszak form ował się  w tym  sam ym  porządku co 
poprzednio .

Po pow rocie orszaku do gm achu N u n c ja tu ry  K siądz N uncjusz 
A posto lsk i podziękow ał eskorcie  to w arzyszące j m u, oraz stosow nie 
do odw iecznego zw yczaju , zawsze przez N uncjuszy w P o lsce  p rzestrze
ganego, u d z ie lił błogosław ieństw a, n azyw a jąc  w o jsko  p o lsk ie  według 
trad ycy jn e j fo rm uły: „O brońcam i praw ow iernego K ościoła".

Budowa pom nika C h rystu sa  K róla w W arszaw ie
Pod przew odnictw em  JE . Ks. B iskupa Antoniego Szlagow skiego 

odbyło się  w dniu 2 czerw ca br. w sa l i  zebrań  P o lsk ie j M ac ierzy  
Szko ln e j posiedzen ie p lenarne K om itetu Budowy Pom nika N ajśw . 
S erca  C h rystusa K róla w W arszaw ie . K om itet p rzy ją ł spraw ozdan ie 
K om isji techn iczno-gospodarczej, k tó ra  stw ierd z iła , iż p raca  nad  mo
n um entalną f igu rą  zostały już  przez artystę -rzeźb iarza  p. S tan isław a 
Jackow sk iego  ukończone. W obec tego P rezyd ium  K om itetu zebrało 
o ferty  firm  odlew niczych  i zaszła konieczność pow zięcia d ecyz ji w 
sp raw ie  oddan ia f igu ry  do odlewu.

Po szczegółowej d ysk u s ji, w k tó re j z ab ie ra li g ło s p p . K sieni 
E. Szym anow ska, inż. J . W roczyński, d yrek to r J .  S tem ler. inż. pułk.
S. A m brożewicz, ks. W . Jako w sk i, adw o kat S. K ijeńsk i, p rezes S t. B rze
z iń sk i, p row incjał oo. jezu itów  ks. St. Sopuch, d yrek to r A. D obra
czyńsk i, o rdynat E. K rasiń sk i oraz JE . ks. B iskup A. Szlagow ski, 
K o m ite t'u ch w alił dokonać odlew u f igu ry  C h rystu sa  w bronzie i upo
w ażnił K om isję techniczno-gospodarczą do szczegółowych rozmów z
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firmami., k tó re złożyły o ferty , a to celem  pow zięcia ostatecznej d ecyz ji 
w sp raw ie pow ierzen ia robót zw iązanych  z odlewem .

Tendencje po jednaw cze w śród kato lików  i p ro testantów  n iem ieck ich
C zasam i i złe s iły  w ywołać m ogą sku tk i n iespodziew an ie dobre. 

Tak je s t i z w a lk ą  nacjonalizm u h itlerow sk iego  w N iem czech z w y
znan iam i ch rześc ijań sk im i, dz ięk i k tó re j co raz w yraźn ie j odczuwa 
się  tam  obopólne p ragn ien ie  zb liżen ia  s ię  p ro testan tyzm  do Kościoła 
kato lick iego  i u tw orzen ia wspólnego frontu w obronie ch rześc ijań stw a.

Bardzo in te resu jącym  i znam iennym  je s t  stanow isko p ro testan 
tów w te j sp raw ie  i echa przem ów ien ia b iskupa von G alen w kołach 
w yb itnych  dz iałaczy pro testan tyzm u n iem ieckiego .

W  „K dlnische V o lksze itun g“ znany teolog p ro testanck i prof. 
Otto U rbach ogłosił n iedaw no dłuższy a rtyk u ł, w któ rym  rn. in. p isze : 
Co raz  b ard z ie j budzi się. św iadom a w ola do jedności w szystk ich  
tych  wyznań ch rześc ijań sk ich , k tó re w Jezusie C hrystusie  uznają. Bo.gą, 
Z baw icie la i P ana. D zisie jszy pro testan tyzm  daleko  odbiegł od 
Lutrow ej n auk i o łasce i je s t  ty lko  sub trak tem  kato licyzm u . To też, 
kończy, „gdyby p ro testanci w ierzący na p raw dę zn a li kato licyzm , a 
w iern i k a to lic y  poznali n ie zafałszow ane chrześcijaństw o  pro testanckich  
kościołów , w ie le  by na tym  zyskano ."

Inny au to r p ro testanck i, M u lert, zw raca uw agę sw ych w spół
w yznawców w czasopiśm ie „Die C h ristlich e  W e lt“ na fak t, że pobożni 
k a to licy  m odlą się , ab y  chrześcijaństw o  ich b rac i p rotestantów  wyszło 
z w a lk i czystszym  i s iln ie jszym . N astępn ie zap y tu ją c : „czy to nas 
n ie  zaw stydza i czy m ożem y sum ien ie swe obciążyć pytan iem : a my, 
ew angelicy , czy na p raw dę m od lim y się  jed en  za d rug iego ?"  stw ierd za : 
„każdy ch rześc ijan in , k tó ry  dziś n ie  m odli się  za b rac i we w łasnym  
i obcym obozie, n ie m odli się  o zjednoczen ie, w in ien  s ię  w stydzić". 
N ie dawno zm arły w B erlin ie  teolog p ro testanck i A dolf D eissm ann 
w w yd an e j w r. 1936 k siążce  „Lina sancta" p isa ł: „Do cech n a jb ard z ie j 
budzących otuchę p rzy obecnym  ogólnym  położeniu ch rześc ijań stw a 
n a leży  fak t, że is tn ie je  u nas choć o fic ja ln ie  n ie  u regu low ana — 
tym  n ie m n ie j fak tyczn a w spółpraca z teo logią  rzym sk o -kato licką  na 
w ie lu  odcinkach . „H asłem  w szystk ich , zanim  n astąp i z jednoczen ie 
całego ch rześc ijań stw a, winno być, głosił D eissm ann: „Pełne w zajem 
nego szacunku, współzawodnictw o w dążen iu  do tego najw yższego  jcelu!

„N iebezpieczna" d la  ZNP p ie lg rzym ka
W  rażące j sprzeczności ze stanow isk iem  M in is terstw a W. R. 

i O. P ., k tó re pism em  z dn ia 31 m a ja  br. zalec iło  lo k a ln ym  w ładzom  
ośw iatow ym  p rzych yln e ustosunkow an ie s ię  do p ie lg rzym k i n au czyc ie l
sk ie j na Ja sn ą  Górę, pozostają ogn iska „Związku N auczycie lstw a 
P o lsk iego" , u p raw ia ją ce  w ciąż nam iętną ag ita c ję  przeciw  te j p ie l
grzym ce. Tak np. lu b e lsk ie  „O gnisko N au czyc ie lsk ie" , organ n a jb a r
dz ie j zradykalizow anego  środow iska ZNP., o k tó rym  ostatn io głośno 
je s t w p ra s ie  — p isze : „P ytam y się  poco, na co i komu je s t  ak u ra t 
teraz ta  p ie lg rzym ka po trzebna?"
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„CYWILIZACJA*
„G azeta G dyńska" p isze, że is tn ie ją c y  p rzy L idze N arodów 

kom ite t do w a lk i z k ryzysem  ogłosił n iedaw no spraw ozdan ie, w strzą
sa ją c e  trag iczn ą w ym ow ą cyfr.

„W ciągu  jednego  ro ku : 2.400.0000 ludzi um arło z w ycieńczenia 
i głodu, 1.200.000 odebrało sobie życ ie  z nędzy.

„W  ponurej te j s ta ty s ty ce  czytam y d a le j, że spółki i zw iązk i 
handlow e i k a r te le  ro ln iczo-przem ysłow e postanow iły n ie dopuścić 
do obniżenia cen produktów  ro lnych  i żyw nościowych. W obec tego
n ad m iar produktów  postanow iono  rozdać głodnym  i b iedn ym ?
N ie l — zn iszczyć!,.. Zniszczone b ęd ą : 2.500.000 kg cukru , 568 w ago
nów zboża, 144.000 wagonów ryżu , 267.000 wagonów kaw y, nadto sp a 
lono na opał... 432,000 wagonów zboża, 600.000 centnarów  .mięsa 
w  konserw ach  zm arn iało , co w sum ie d a je  8 m iliardów , 438 m ilionów  
840 ty s ię c y  k ilogram ów  artykułów  spożywczych.

„Ś rodk i żyw ności, zniszczone w ciągu  jednego  roku , b yłyb y  w y
sta rczy ły  na obdzie len ie  każdego z tych  n ieszczęśliw ych , k tórych  
głód i nędza pchnęła w o b jęc ia  śm ierc i, w 2,344kg artykułów . Ob
lic z a ją c  według sk a li n a jw yższe j, roczne spożycie w w ysokości 
980,02 kg na głową - zniszczone zap asy  b yłyb y  w ysta rczy ły  na 3 Jata. 
Czyż p atrząc  okiem  zdrowego rozsądku  n ie m usim y pow iedzieć, iż 
na n ic  nasze zab ieg i, tro sk i i kłopoty w celu  u sun ięc ia  całkow itego 
k ryzysu , sk ra jn e j nędzy lu d zk ie j, je ż e li sp o tykam y się  z podobnym i 
b ezeceństw am i?

Czyż drobne nasze d atk i sk ład an e  ze serca  ochoczego, połą
czone z ta k  p rzeo lb rzym ią c y frą  artykułów  spożywczych n ie m ogłyby 
zgasić  ognia n iedostatku , z lać  na ludzkość dobroczynną pom oc? N a
praw dę, do czegoś podobnego mogła doprow adzić fylkoi m a te r ia lis tycz - 
na cyw iliz ac ja  XX w ieku.

N ajdz iw n ie jszym  zaś je s t to, że ludzie  w iny za d z is ie jsz ą  
nędzę z rzu ca ją  na — P an a B o ga !! Obłęd1 i b luźniersfw o.

S lo ty  ju b ileu sz  kapłaństwa  
Ks. A rcybiskupa T eodorow icza

(K A P). Dnia 29 m a ja  br. obchodzi 50-lecie swego kap łaństw a 
JE . Ks. Dr Józef Teofil Teodorow icz, a rcyb iskup  m etropo lita  obrz. 
o rm iańsko -kato lick iego , jed en  z n a jw yb itn ie jszych  i najzasłużeńszych  
członków E piskopatu P o lsk iego .

D osto jny Ju b ila t  urodził s ię  dn ia 25 lip ca  1864 r. w Żydaczow ie 
(pow . horodeńsk i) z o jca  G rzegorza i m a tk i G ertrudy z Ohanowiczów. 
Pochodzi ze starego  orm iańskiego  rodu z iem iańsk iego  o rycersk ich  
trad yc jach . S tarożytnym  znakiem  rodow ym  Teodorowiczów je s t  „krw a-
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we serce na złotej ta rczy"  w cien iu  dwóch palm  z dwoma u gó ry  
b ia łym i gołębiam i nad  o tw artą  p rzyłb icą . Ród ten  zrósł s ię  z P o lską  
i z p o lsko śc ią  ja k  w ie le  innych rodów orm iańskich .

Po ukończeniu gim nazjum  w S tan isław ow ie w 1822 r. p rzyszły 
A rcyp asterz  w stąp ił na w ydzia ł p raw ny U n iw ersytetu  w Czerniowcach 
n a Bukow inie. Po roku jed n ak , id ąc  za głosem powołania kap łańsk iego  
przeniósł się  na w ydział teo logiczny un iw ersyte tu  we Lwowie. Po 
dalszych  zaś stud iach  zagran icą  w 1887 r. o trzym ał św ięcen ia k ap łań 
sk ie  z rą k  śp. a rcyb isku p a  Isakow icza.

P rac u ją c  jako  w ikariu sz  w S tan isław ow ie i Lwowie a następn ie 
na stanow isku proboszcza w Brzeżanach, ks. Józef Teodorowicz z a 
słynął jako  złotousty kaznodz ie ja  i go rliw y  duszpasterz. W  r. 1897 
zosta je  kanon ik iem  grem ialnym  i p ia stu je  w k ap itu le  o rm iańsk ie j we 
Lwowie u rzędy pen iten c jarza  i kaznodziei, ja k o  rad ca  m iasta  Lwowa 
b ierze żyw y udział w p racy  społecznej. W yd a je  również przez p e 
w ien czas „Ruch K ato lick i"  i dzienn ik „Przedśw it" .

W r. 1901 po zgonie śp. a rcyb isku p a  Isakow icza ks. Teodoro
w icz został p rzedstaw iony S to lic y  A posto lsk ie j przez kap itu łę  na 
następcę tego zm arłego arcyp aste rza . Leon X III dn ia 16 grudn ia 
tegoż roku prekonizow ał ks. Teodorow icza, zaś dn ia 2 lutego 1902 r. 
śp. k ard yn ał P uzyna u d z ie lił mu sa k ry  b iskup ie j. Na sw ym  w ysokim  
stanow isku Ks. A rcyb iskup  Teodorowicz, id ąc  ś lad am i swego poprzed
n ika , rozw inął szeroką działalność na polu re lig ijn ym , narodow ym  i 
społecznym . N ielicznych  ma d iecez jan  a le  w skutek tego, ja k  to 
słusznie p o d k reś lili ak ad em icy  lw ow scy „d iecez ją  Ju b ila ta  stała  się  
cała P o lska" .

P rzed  w ojną Ks. A rcyb iskup  Teodorowicz p iastow ał godność 
członka a u s tr ia ck ie j Izby Panów , p o sła  na Sejm  g a lic y jsk i i n a leżał 
do R ad y  Szko lne j K rajow ej. W  W iedn iu  odw ażnie zab ierał głos w 
obronie praw  narodu polsk iego . S łynna zw łaszcza była Jego m owa 
w Izbie Panów  w przededn iu  upadku A ustrii. W  okresie  w o jny św ia 
tow ej w raz ze śp. A rcyb iskupem  B ilczew skim  d zie ln ie  w ystępow ał 
w obronie ludności Lwowa i M ałopo lsk i, krzyw dzonej przez oku
p acy jn e  w ładze ro sy jsk ie . Był w odrodzonej P o lsce posłem na Se jm  
ustaw odaw czy i pow itał go pam iętną mową w arch ika ted rze  św. Jan a  
w W arszaw ie . P iastow ał też w 1922 r. kró tko  m andat senato rsk i. W  
dobie w alk i o Ś lą sk  n ie pozostał obojętnym  w idzem . O dbył w te j 
sp raw ie  podróż do Rzym u a w P aryżu  i B rukse li w odczytach  sw ych 
zw racał uwaigę na słuszność żądań  P o lsk i.

Po w ycofan iu  s ię  z życ ia  po litycznego N a jd o sto jn ie jszy  Ju b ila t  
oddał się  całkow icie  dz iała lnośc i d u szpastersk ie j i pracom  lite rack im . 
O dnowił i up iększył p ra s ta rą  k a ted rę  orm iańską we Lwowie, cenny 
pom nik a rch itek tu ry  o rm iańsk ie j jed yn y  w Europie.

Dorobek naukow y i l ite ra ck i K siędza A rcyb iskup a Teodorow icza 
je s t  bardzo poważny. W  1922 r. w Poznan iu ukazał się  zb iór Jego 
kazań pt. „Na przełom ie", o m aw ia jący  zagadn ien ia  z życ ia  narodow ego
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w sposób tak  głęboki, iż stanow ią one d la  h is to ryka  k u ltu ry  p o lsk ie j 
dokum ent p ierw szorzędnej w artości.

Od la t  14 p racu je  A rcyp asterz  nad m onum entalnym  dziełem : 
„Żywot Jezu sa  C hrystusa" . O becnie w ychodzi ju ż  tom III te j p racy . 
A rcyb iskup  Teodorow icz w ystęp u je  tu przede w szystk im  jako  obrońca 
bóstw a C hrystusa . Dzieło to cechu je  jasność w ykładu , grunfowność 
w iedzy teo logicznej i h isto rycznej au to ra .

W  głośnej sp raw ie  stygm atyczk i T eresy N eum ann z Konners- 
reu tli Ks. A rcyb iskup  w ystąp ił w obronie ch rześc ijań sk ie j m istyk i. 
W  k siążkach  w języku  po lsk im  pt. „Z jaw iska m istyczne" i w n iem iec
kim  pt. „K onnersreuth" dał Ks. A rcyb iskup  gruntow ny w ykład  o 
stanach  m istycznych  duszy, zy sk u jąc  uznan ie ze strony n a jp o w ażn ie j
sze j k ry ty k i k a to lick ie j.

W  la tach  1920 i 1923 ogłosił rów nież dosto jny Ju b ila t  dwa 
tom ik i rozw ażań pt. „M nie żyć je s t  C hrystus"  i „O kruchy ewan-i 
ge liczne". S ą  to praw dziw e p erły  naszej l ite ra tu ry  ascetyczn e j. - 
Zwięzłość, bezpośredn iość odczucia, artyzm  słowa i duch, którego 
w yrazem  są  słowa św. P aw ła : „Ż yję już n ie ja ,  ż y je 1 we m nie C h rystu s"  

są ch arak te rystyczn ym i w łaściw ościam i tych  m ed ytacy j. N iezró
w nany d ar słowa, głęb ia m yś li i p rzep iękna form a lite ra ck a  pociągały 
n iezw yk le  liczn ie  in te ligen c ję  p o lską na kon ferencje  i rek o lek c je  
prow adzone przez Ks. A rcyb iskupa. Znało dostojnego ju b ila ta  z tych  
kon feren cyj każde n iem al w iększe m iasto , zw łaszcza przed w ojną, 
gdy n iezm ordow anie budził w narodzie ducha re lig ijn ego  i p a trio tycz 
nego.

Ks. A rcyb iskup  Teodorow icz był n iezm ordow anym  pracow nik iem  
konfesjonału . W zorem  ks. Sem enenki pociągał dusze do C hrystusa  
łagodnością , o jcow ską m iłością , k tó ra  nie lęk a  s ię  żadnej trudności 
i n ie  odstręcza zbytn im  rygoryzm em . Jak o  k ierow n ik  duchow y um iał 
p rzedziw n ie łączyć w zlo ty m istyczne z pow szednią p racą  społeczną. 
Jego  też dziełem  je s t  kon gregac ja  P an  Z iem ianek p. w. M atk i B oskiej 
K ochaw ińsk ie j, in s ty tu c ja  o dużych zasługach d la  K ościoła i P o lsk i.

Je s t  Ks. A rcyb iskup  Teodorowicz w ie lk im  p rzy jac ie lem  m ło
dzieży. U czył ją  patrzeć na z jaw isk a  społeczne oczym a w ia ry  i 
n igd y  n ie  u k ryw ał przed m łodym i swego o jcow skiego sąd u  o je j 
czynach , je ś li  k ied y  uw ażał, iż p o stępu ją n iew łaściw ie .

W  dobie n iew o li był Ks. A rcyb iskup  b udzic ie lem  duszy n aro 
dow ej. Był prorokiem  nasze j n iepod ległości, ja k  d rug i S k a rg a  — 
k arc ic ie lem  naszych  w ad i p rzyw ar. Był M ężem  Bożym p rostu jącym  
śc ieżk i narodu . Jem u  też n a leży  s ię  dziś ty tu ł zaszczytn ie zasłużony 
— duchowego wodza k a to lick ie j P o lsk i.

U l  P ozystia j c f i o ć  j e d n e g o  n o w eg o  a b on en ta !
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Jlekotekcfe zamknięte

Lipiec
4— 8 P anny n ie m ie ck ie
9— 13 M ę żczyźn i

14— 18 D la  p ra g n ą c y c h  z a p o 
zn a ć  się z ideą  dusz 
o fia rn y c h

20— 24 P an ie  z in te lig e n c ji
25— 29 M a tk i

Wrzesień
5— 9 D la  P an ien , k tó re  już 

n a le ż ą  d o  dusz o f ia r 
nych i o d p ra w iły  rek. 
z a m kn ię te

12— 17 M ę żczyźn i z III z a k o n u
20— 24 W d o w y
26— 30 P anny p o n a d  30 la t

Listopad
3— 7 N ie w ia s ty  K. S. K.
8— 12 P anny z III z a ko n u

15— 18 M ę żczyźn i K. S. M .
21— 25 N ie w ia s ty
39— 3X11 K a p ła n i

odb ędą  s ię :
w  Domu R efto le ficy jn ym  
K sięż y  S a lw a torianów

id Jme&ini.

Sierpień
1— 5 P anny s łużące
6— 10 P anow ie  z in te lig e n c ji

11— 15 P anny, k tó re  ś luby  p a 
n ieńsk ie  s k ła d a ją  

23— 27 N a u c z y c ie lk i 
29— 2 IX M a tk i n ie m ie ck ie

Październik
3— 7 N ie w ia s ty  z III z a k o n u
7— 11 M ę ż c z y ź n i n ie m ie ccy  

12— 16 P anny z S o d a lic ji M a r 
iańsk ie j

17— 21 P anny z K. S. M . Ż. 
24— 28 Z e la to rk i Z. P. P. K.

Grudzień
4— 8 P anny, k tó re  ś luby p a 

n ieńsk ie  s k ła d a ją
10— 14 C z ło n k in ie  Z w ią z k u  P ro

p a g a n d y  P o w o ła ń  K a 
p łańsk ich  

15— 19 M ło d z ie ń c y  K. S. M . M .

U waga: P oczątek  re k o le k c y j p ierw szego  dnia o g. 20 te j ,  
koniec osta tn ieg o  dnia ran o .
K to  chce w ziąć udział w  re k o le k c ja c h , zech ce  
się  zgłosić, pod ając sw ój dokładny adres.



Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t d. pła
ci się 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł. 
Prosimy przy zgłoszeniach podawać swój stan i zawód. 

Adres Domu Rekolekcyjnego św. Józe fa :

JC&. JCs. SaŁuwtiouame, Ihze&uda 2

w [Domu f  rek o l. OO. Jezu itów  w Dziedzicach:
Dla Kapłanów

L ipiec 5 — 9 S ie rp ień  9 — 13
L ip iec 19 — 23 S ierp ień  23 — 27

w Domu rek o l. OO. Jezu itów  w e Lwowie.
5—9 lipca d la  Kapłanów 2—6 sierpn ia

23—28 sierpnia
U W A G A : Na życzenie wielu kapłanów sierpniowa seria (od 23—28 włącznie) bądzie

obejmowała dni piąć. Książa jednak, którzy chcą w tym czasie odprawić 
tylko trzydniowe rekolekcje, bądą mogli wziąć udział w tej serii i po 
trzech dniach odjechać. W zgłoszeniach prosimy o zaznaczenie zamiaru 
odprawienia 3-dniowych lub 5-dniowych rekolekcyj. Początek rekolekcyj 
pierwszego dnia o gudz. 20.

w Domu re k o l. OO. Jezuitów , Częstochowa św. Kingi 1. 74.

5 lip ca  d la  k s iąży  P refektów  
26 lip ca  d la  kapłanów x)
10 sierpn ia d la  kapłanów 
26 sierpn ia d la  k siąży  P refektów  
13 w rześn ia d la  kapłanów

27 w rześn ia  d la  kapłanów 
18 październ ika  d la  kapłanów 
30 p aźd z ie rn ik a  d la  panów z int. 
15 lis to p ada d la  kapłanów 
13 grudn ia d la  kapłanów

x) W  term in ie  od 26 1 pca odbądą sią  5-diow e reko lekc je . Z głaszający sią
zechcą zaznaczyć w yraźn ie , czy b iorą udział w 5-dniowych czy 3-dniowych. 
P oczątek  każde j se rii zaw sze o g . 19. Prosim y o w czesne zgłoszenia.

Zaw iadam iam y, że w in ten c ji naszych  P renu
m era to ró w  odprawia się co miesiąc Msza św. w naszym 
kościele w Trzebini.

Za wszystkich naszych Dobrodziejów i Współpracowni
ków modlimy się codziennie, oraz odprawiamy za nich co 
miesiąc nowennę do Najśw. Serca Jezusowego. Uczestni
czą też oni we wszystkich zasługach i dobrych uczynkach 
Towarzystwa Boskiego Zbawiciela.



Wydawnictwa aktualne!
Jenerałowa JADWIGA ZAMOYSKA:

„O  w ych ow an iu ** ce„a 6 -  zł
Wychowawcy, szczególnie rodzice, znajdą w tym obszernym dziele wyjaśnienia 
i radę, jak postępować we wszelkich trudnościach przy wychowaniu religijnym 

i moralnym dzieci i młodzieży.

H. FRITSCH:
„Matho, d z ie ch o  twoje!** cena 1,50 zł

Jest to zbiór porywających przykładów, które każdą matkę pobudzą do zastano
wienia się nad wychowaniem dziecka swojego.

FREI • „O du sz ę dziecńa** cena i.- zł
Również cenny i praktyczny podręcznik dla wychowawców a głównie matek.

PIUS XI:
E ncyhliha o  cfirz eścijań sh im  w ych ow an iu  

m łodzieży. cena 0.25 zł
Ky danie st obszernym kom entarzam i cena 1.50 zł

E ncyhliha o  hom uniźm ie cena 0.30 zt 

E ncyhliha o  h itleryzm ie  ce. a  0.30 zł 

W ysyła na zamówienie: Diec. Instytut Aficji Kat.
w  K ato w icach , ul. Marsz. Piłsudskiego 20.

TUsm a so l (C zte ry Ewangelie)
w opracowaniu Ks. Dziekana Arcńułowskiego

w cenie /,— zł.do nabycia:
w  W ydaw nic tw ie  K sięży S a lw a to ria n ó w

M ik o łó w  Ś l.

Módlmy się w intencji zmarłych Czytelników i Czy
telniczek „Drogowskazu” oraz w intencji Rekolektan
tów, Rekolektantek i Członków Związku Propagandy 
Powołań Kapłańskich. Polecamy modlitwom:

Małgorzata Szeuer, Lipiny Śląskie, Mateusz Jarząbek, 
Poronin Sucha.

Wieczno odpoczywanie racz  im dać Paniol



+■ 
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Je ś li 3$óą cię w eta ...
Zgromadzenie misyjne Księży Salwatorianów pszyjmuje chętnie młodzień

ców pobożnych, pokornych, posłusznych i poważnych, którzyby z całą chęcią 
poświęcili swe siły, talenty, życie i sw ą. pracę jako bracia zakonni. Brat 
zakonny jest w swoim rodzajn kapłanem. Pracą swoją i ofiarą z życia osobi
stego i wygód może wielce się przyczynić do ratowania dusz nieśmiertelnych. 
Święty Józef, a nawet sam Pan Jezns, długi czas spełniał obowiązki brata za
konnego, t. z. oddal się pracy ręcznej i modlitwie. Pomoc braci zakonnych 
jest wprost nieodzowna dla pracy kapłańskiej. Młodzieńcze, może nieraz nad 
tym rozważałeś, jakby najlepiej służyć Bogu i wykorzystać najlepiej krótki 
czas życia swego na ziemi. Idź za głosem Bożymi Jeśli Cię woła, nie ocią
gaj sięl Każdy młodzieniec o nieskalanej przeszłości, pracowity może sią 
zgłosić do Księży Salwatorianów. Potrzebujemy rzemieślników, drukarzy, biu
rowych, ogrodników, — ale i niefachowcy mogą się zgłosić, by się wykształ
cić w czymkolwiek w klasztorze.

Adres: Księża Salwatorianie Mikołów Śl.

Wszystkim
tęskniącym za głębszym życiem 
wewn., polecamy broszurkę pt.

SEKRET DUCHOWNY
czyli łatwy sposób uświęceni/ 
życia codziennego. Cena 5 0  gr

W y  d a w n i c t w  o 
Ks ięży .  S a lw a to r ia n ów

Aikołów (Śląsk).

Bardzo aktualna nowość
w popularnej literaturze religijnej
to broszura p. t.

W służbie n ow ego  
apostolstwa

Rzecz o kapłaństwie i stosunku 
wzajemnym świeckich i ducho
wieństwa. W „Dodatku” — So
bola Kapłańsko. Broszurę tę prze
czyta każdy z zainteresowaniem. 
Cena 1,20 zł.


